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I wyciągnęła do niego drobne rączki, z najpowabniejszym 
uśmiechem. | 

Hrabia Mancini był synowcem osiatniego doży. Chcąc 
w sobie zagłuszyć pamięć nieszczęść swojćj rodziny, zaczął 
się oddawać tłumnym i niszczącym zabawom: został gra- 
czem, ata wada, połączona z niesłychaną rozrzutnością, 
wkrotce nadwerężyła ogromny niegdyś jego majątek. 

Wtódy to właśnie Zerbina przybyła do Wenecyi. Ujrzał 
ją; podobnie jak współziomkowie podziwiał jej talent i na- 
miętnie nią się zajął; szczęśliwszy od współzalotników, 202 
stał nad innych przeniesionym i miłość jéj pozyskał. Czę- 
sto jednakże miewał Żywe sprzeczki z Zerbiną, пзіїпіаса 
uleczyć go z nieszczęsnćj namiętności do егуі rozpaczającćj, 
Że zamiast zmniejszać się, zdawała owszem powięhszać со» 
dziennie. 

Gdy wszedł do loży młodćj tańcerki, wlepiła w niego swo- 
je piękne czarne oczy zbadającym wyrazem,- Hrabia za- 
płonąt się і odwrócił głowę, chociaż chciał się uśmićchnąć, 
Włosy jego były wnieładzie, ubiór zaniedbany; twarz wy- 
bladła i zmieniona. 

— Mancini, — rzekła Zerbina, —grałeś pewnie?... , 

— Ма się rozumieć, — odpowiedział hrabia... — Wiesz 
dobrze iż nigdy całego dnia bez gry nie przepędze, i że się 
bez nićj nie mogę obejść jak bez twego widoku. 

— Otóż to piękne. porównanie! odpowiedziała urażona...— 
proszę nie kłaść mnie odtąd w równym rzędzie zkośćmii kara 
tami... I wiele żeś przegrał? 

— Міс, bo to prawie niedwadzieścia pięć dukatów ... Alem 
się okropnie znudził... Grałem z oficerem francuzkim, któ- 
remu przyobiecałem iż go tobie przedstawię. 


Tom I. Poszyt 2. 4 


26 ŚWIAT i 


— Jeśli jest graczem, to go niechcę poznać, — Kochany 
Mancini, przyrzecz mi że więcćj grać nie będziesz! ... 

— Wiesz dobrze, biedna Zerbinetto, ій podobnój uczy- 
nić nie mogę przysięgi... Jeśliś mnie dotąd nie zdołała ule- 
czyć, widzisz Że muszę być nieuleczonym. 


© Zabrzmiała orkiestra i Paweł przyszedł po Wirginię. Hra- 
bia Mancini udał się do swej loży, gdyż nie opuszczał Żadnćj 
reprezeniacyi, na którćj ukazać się miała Zerbina. 

Pierwszy raz wystę powała w balecie Paweł і Wirginia, 
podoboła jéj się ta rola, i że szczególniejszćm przyłożyła 
się do nićj staraniem. Najświetniejsze powodzenie uwień- 
czyło jćj pracę; nigdy zapał Wenecyan nie posunął się do 
tego stopnia uniesienia. Było to prawie szaleństwo... Pokla- 
ski nie ustawały chociaż opuściła scenę i ukryła się za kuli- 
зу, tak dalece iż całkiem zmięszały grę występującćj ро 
nićj aktorce. Lecz gdy odegrano ostatnią scenę, gdy piękna 
kurtyna wyobrażająca taniec u Alcynousa, zapadła pomiędzy 

Zerbiną a jćj wielbicielami, wówczas to dopićro pojąć точ 
па było jakowe wzniecała uczucie: дафа sala od przywo- 
ływających ją okrzyków... Podniesiono zasłonę... poka- 
zała się prowadzona przez aktora grającego Pawła... Wień- 
ce i bukiety kwiatów deszczem spadły nanią... była nie- 
mijprawie zasypana... 

сто Brawo!... brawo! Zerbino!... Brawo! 

A powabne dziewcze skłoniło się tak wdzięcznie, ztakićm 
przejęciem i wdzięcznością!... 

— Brawo! Żerbino!... Gloria di Venezia, rozległ się 
głos jeden i wieniec zróż i lauru upadł przy jćj stopach. 

Włóż wieniec, Zerbino!... Włóż wieniec! — że wszy- 


stkich stron zawołano. 
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Młody tancerz pomimo oporu włożył wieniec na dnie: 
Zerbiny; sala zatrzęsła się nowym grzmotem poklasków. 
Zerbina głęboko wzruszona, powtórny oddala ukłon; lecz 
gdy chciała choć jedno słowo podziękowania wyrzec do licz- 


nych widzów, zdających się składać z samych przyjaciół 


lub braci, rozczulenie wzięło górę i Tzami się zalała. Ё 


- Ach! —rzekła odchodząc, — jakże miło jest być tak ko- 
chaną! 


Wróciwszy do domu znalazła swój salon napełniony wszy- 


stkićóm co tylko Wenecya najznakomitszego liczyła. Cho- | 


сіай przywykła do twyumfów, wieczór ten był dla nićj pra- 
wdziwie ezarodziejskiem zachwycenicm. Była пе 7 То 
przekonanie więcćj pochlebiało jćj sercu niżeli próźności 

— Jestem kochaną, — powtarzała sobie. 

1 zdumą podnosząc głowę; uprzejmie spoglądała na wszy- 
siko co ją otaczało; to morze, te pałace, te okręta, wszy- 
stkie te cuda Wenecyi, wszystko jćj było drogie... Косћа- 
Та to miasto со ја przyjęło jak swe dziecie, którego była 
bożyszczem; gdyż Zerbina nie tylko dobre i szlachetne mia- 
ła serce; dusza jćj zrodzoną była pojąć idoświadczać wznio- 
ste uczucia. | 

Hrabia Mancini pozostał do końca baletu... cieszył się 
tryumfem młodćj tancerki. Ta kobieta, którćj samo imie 
takowe wzbudzało uniesienie była jego własnością ; jego 
skarbem... Słysząc tysiące głosów powtarzających to imie 
z pochwalnemi okrzyki, zdawało mu się być nowym otoczo- 
ne urokiem. Aktorka, którćj talent pokłaski zapewnia, jest 

najniebezpieczniejszą rywalką dla każdćj kobićty. Jakże 
zrównoważyć owe upojenie, klóre podziela ten co jego jest 


świadkiem i sam go doznaje? Powtarzam, aktorka będąca 


a 
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zasłużenie bożyśzczóm oświeconćj publiczności, najniebez- 
pieczniejszą jest z rywalek. 

Hrabia nie ukazał się jednak uZerbiny z innemi osoba- 
mi znajdującemi się na operze. Zerbina pośród swego try- 
липРи, nie postrzegła tego zrazu, lecz gdy ją uderzyła je- 
go nieobecność, przypomniała sobie jak przed kilku godzi- 


nami zmienione miał rysy і wgłębokie zapadła dumanie. 


О czwartćj z rana przybył Hrabia, twarz jego jeszcze 
batdzićj zdawała się pomięszaną; widocznie było ій mu się 
jakoweś przytrafiło nieszczęście. Młoda tancerka, jeszcze 
cała wzruszona zachwyceniem jakowe wzbudziła, zbliżyła 
się do Manciniego i wziąwszy go za rękę, potrafiła kilku 
miłośnemi słowy rozproszyć chmurę zasępiającą jego czo- 
ło; wtćj chwili wszystko tak tchnęło w nićj miłością i prze- 
konaniem, iĉ nie mogła nawet przypuścić aby podobna by- 
ło odrzucić wyrazy z serca pochodzące; lecz postrzegła 
wkrótce 17 smutek Hrabiego ważny jakowyś musiał mieć po- 

«wód i na nieszczęście aż nadto go odgadywała. 


` 


— Drogi przyjacielu, znowu grałeś, — rzekła. Uczynił 
znak potwierdzający, lecz nie odpowiedział ani słowa. 

— А wieleżeś przegrał? 

Milczał. 

— Luby Mancini, odpowiedz siostrze, jeśli niechcesz 
mieć zaufania w kochance... 

Tściskając jego rece wlepiała w jego oczy najwymowniej- 
sze spojrzenia. 
— Mancini odpowiedz mi, — mówiła znowu, klękając 


przed nim га poduszce będącćj pod jego nógami... 
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— Ко! — odpowiedział nakoniec Hrabia, — i cóż сі ate- 
go przyjdzie gdy się dowiesz Žem przegrał 300 dukatów?... 
czyń to może tak bardzo ciebie obchodzić? 

A przytłumione westchnienie, które nie zdołał utaić przed 
bacznym uchem kochanki, przeszyło jćj serce!... Wyszła 
niezadługo pod zmyślonym pozorem; kazała przywołać gon- 
dolnika Hrabiego i rzekła mu: 

— Baltazarze, czy wiesz gdzie Pan twój był wyszedłszy 
z teatru > | 

— Wiem pani. W tym samym Casino, gdzie zawsze spo - 
tykamy tego wysokiego francuzkiego oficera; z którym pan 
mój gra w karty... Przepędzają niekiedy całe dni przy žie- 
lonym stoliku, a od niejakiego czasu pan brabia nie bardzo 
jest szczęśliwy: prawie zawsze przegrywa. 

Wierny ten sługa w kolebce jeszcze widział swego pana, 
mógł zatém tak mówić. 

— Czy wiesz ile przegrał dzisiejszego wieczora? 

— Nie wiem, pani. 

— Dam ci dziesięć dukatów, jeśli przed wschodem słoń- 
ca potrafisz mnie o tém uwiadomić. | 

Pałac Mancinich leży nad wielkim kanałem. Był to zna- 
czny kawał drogi od domu Zerbiny. Okna pięknćj wysta- 
| wy, dzieła Sansovina, już odbijały białawy brzask poran- 
ku, gdy hrabia wrócił do siebie; nie zdawał się jednak za- 
bićrać do spoczynku. Wielkiemi kroki, przechadzał się po 
obszernćj i wspaniałćj bibliotece, wyziewając chwilami prze- 
kleństwa. Baltazar, jako pierwszy gondolnik i powiernik 
pana, ośmielił się pozostać, chociaż nie otrzymał na to roz= 
kazu. 


— Czy pan będzie wieczerzać? 
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= Nie. 

> а BA 
— То się pan więc położy! 
— Nie. 


— Jeóż pan rozkaże? 

— Веде різаї,.. podaj ші со do tego рошгера, 

— Pan musiał zapewne grać? х 

— Grałem. 

— I przegrał ? 

— Przegrałem. 

— Pan nie miał przy sobie wiele pieniędzy... ja bym 
radził zjeść wieczerzę, położyć się spać, ajutro toby pan 
całkiem o tém zapomniał. Pan zawsze był tak mocnym gra- 
czem... Jeszczem pana nigdy nie widział tak bardzo zmar- 
iwionym, о rzecz tak marną... 

= Orzecz tak marną !...— I Mancini uderzył się w czo- 
ło, nowe rzucając przekleństwo . - . — Marna rzecz ! 74: 
10,500 dukatów... ; 

Baltazar zostawił pana piszącego; pobiegł do Zerbiny. Nie 
położyła się jeszcze, czekała na niego. 

— Przegrał 10,500 dukatów, — rzekł wierny sługa, — 
i zdaje się być w rozpaczy! Мо; 

Oti'zymał dziesięć obiecanych dukatów, i wrócił do pana. 
Mancini popisał listy do przyjaciół, a skoro tylko czas da- 
zwolił pobiegł do meklerów; lecz wszystkie jego zabiegi 
były bezskuteczne: przyjaciele nie mieli pieniędzy; mekle- 
rowie i bankierzy znali stan jego interesów i nie chcieli mu 
więcćj pożyczać. Wrócił do siebie zgubne knując заму 
sły... Zniszczony!... zhańbiony!... Rozkazuje aby mu nikt 
nieprzeszkadzał izamyka się w najsamotniejszym pokoju swe= 


go pałacu. Rozpacz go ogarnia, głowa jego płonie; оріаки- 
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је sie umysł... Wtéj chwili pośpieszne kroki słyszćć się 
dają w przyległćj sali... Stukają do drzwi... Nic nie odpo- 
wiada... Stukają znowu... Wołają go z niespokojnością ... 
To głos Baltazara. 

— Panie hrabio, przyniesiono list i pudełko. 

Mancini namyśla się wreście otworzyć... Odrywa pieczęć 
i czyta: 

» Језгет pewna Żeś powierzył przyjaciołom to, coś ukrył 
przedemną... Wszyscy pośpieszą ci w pomoc... Jeśli zdo- 
łam ich uprzedzić, najszczęśliwszą z kobićt będzie. 


Zerbina.« 


Ридеїко zawićrało 10,500 dukatów w złocie... Zerbina 
. aby uzupełnić tę summę zastawiła swoje brylanty. 

— Baltazar! gondolę, natychmiast Е Р 

— Gdzież іо popłyniemy? 

— Do Żerbiny. - 

Zerbina nie położyła się w cale... była niespokojną ... 
pomimo dobrego uczynku... Czy list јеј wczas tylko przy- 
był?... Obawiała się nieszczęścia. Nie bacząc na Żar słone- 
czny i tak'niezwykłą godzinę o którćj Żaden zmieszkańców 
Wenecji nie ukazuje się na swoim balkonie, siedziała pod 
jedwabnym namiotem osłaniającym јеј okna, upatrując zda- 
leka posłańca przynoszącego jéj pociechę. Gondola śpieszy 
z cala szybkością wioseł... wypływa) z wielkiego kanalu, 
` przybija do Piazzetty.. . To Mancini... nagle wpada do 
Zierbiny. 

-— Zerbino, oto twój bilet... Będzie on najmilszą życia 
mego pamiątką... Zachowam go nazawsze... Lecz te pienią- 


dze... Zerbino. .. przyjąć ich niemogę. | 


32 ŚWIAT 


Zerbina о dwa kroki się cofnęła... Mocne zapłonienie сто» 
ło jéj powlekło, | 

— QOdmawiasz więc przyjaciołce ,.. lub raczćj... płonisz 
się mnie... Pogardzasz mną. - 

— Ja!... Wielki Boże! 

Irzucając się јеј do nógcałuje zrozkoszą jćj ręce, ale 

1 z poszanowaniem jakiego dla Żadnój nie czuł kobiety. 

— Ja! pogardzać tobą!... O nie, nie!... Lecz jeśli nie 
mogę przyjąć tych pieniędzy od Zerbiny... przyjmę je od 
Hrabiny Mancini... Wszak nie odrzucisz mojćj ręki?... 

Zerbina przez chwilę patrzała na niego nim zdołała odpo- 
wiedzieć... 

— Qzyśkoniecznie postanowił nie przyjąć przysługi przez 
którą jestem tak szczęśliwa Że ci ją mogę uczynić? 

— Pod tym jedynie warunkiem. i 

Młoda tancerka wahała się jeszcze przez chwilę... potém 
spoglądając na hrabiego z najsłodszym swoim uśmićchem, 
podała'mu rękę. 

— Jestem twoją, — rzekła, — rozrządzaj mną. 

Tego jeszcze samego wieczora zaślubieni zostali w kaplicy 
pałacu Manciniego, przez jałmużnika, jedynie w przyto- 
mności kilku sług wiernych; nazajutrz wieczorem opuścili 
Wenecyą i udali się do zamku Passeriano, we włoskim Fryulu. 

Gdy gondola wypływała z wielkiego kanału, Zerbina przy- 
krego doświadczyła uczucia. .. Rozczulonćm okiem spoglą- 
dała па czarowne miasto którego była hożyszczem, aktóre 
teraz opuszczała... Przez zasłonę łez patrzyła па te Кори» 
ły iskrzące ostatniemi promieńmi słońca, te wybiegłe dzwon- 
nice, te marmurowe pałace, na te wszystkie znikające przed- 


mioty, które gondola јеј zdala pozostawiała za sobą... Nie- 
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zadługo dostrzegała: zaledwie niepewne zarysy owćj ulubio- 
пбј Wenecyi, со ją każdego dnia tak wielkim otaczała szczę- 
` Zoiem |... Rzeczywiście por 'zuciła więcieatr Za Fenice,świad- 
ka tylu tryumfów.. . owych oklasków któremi upajał ją 
lud uwielbiający jej piękność i tatent...owych hołdów wy- 
twornego i dowcipnego towarzystwa, którego duszą była. . 
porzucała to Życie swobody... miłości... tak błogo upływa- 
jące na łonie roskosznćj Wenecyi... opuszczała rzeczy- 
wiście wszystko ! ało wszystko! ... Serce Zerbiny boleśnie 
ścisnęło się przez chwilę. +» Mąż odgadt co się działo wjej 
duszy zruchomego wyrazu powabnćj jéj twarzy... Ścisnął 
ја за кеке i zcicha wymówił јеј imie. 

— Ach! — zawołała, rzucając się w jego objęciei przy- 
ciskając go do serca jak gdyby błagała przebaczenia za tę 
chwilę mimowolnego żalu — ztobą zawsze i wszędzie szczę= 
śliwą będę! 

Przybyli do Passeriano. Тат dla Zerbiny nowe zaczęło 
się życie, do którego jednakże z dzieciństwa zdawała się być 
juź przywykłą. Wkrótce pozyskała zupełną ulność męża; 
nie ukrywał przed nią dłużćj w jak smutnym stanie znaj- 
dował się jego majątek. Od kilku lat Іеккошу пе розгеро- 
wanie uczyniło go niezdolnym do ciągłych i ważnych za- 
tr мавіеи. Interesa jego w najopłakańszym były stanie, mógł 
jednak j je polepszyć, gdyby szczerze i asilnie tóm się zajął; 
lecz pr zybywszy do Passeriano słuchał żony gdy mówiła lub 
śpiówała; odwiedzał sąsiadów, jeździł na polowanie; a inte- 
.xesami tak mało się zajmował jak gdyby w najpomyślniej- 
szym były stanie. Zerbina potrząsała tylko piękną główką. 

— Nie tak trzeba nam postępować, — rzekła pewnego 
dnia do Manciniego, gdy oglądał nową strzelbę którą mu 


PERE 5 
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przysłano... Jedno znas musi koniecznie zająć się temi 
przeklętemi interesami, któreś tak zawikłał, Ty niechcesz, 
więc ja muszę. x Daj mi pełnomocnictwo, ађеде się stara- 
Та urządzić one jak można najlepićj. 

Mancini uściskał żonę, podpisał со tylko chciała, podo- 
bnie jak dawnićj, zupełnie zapomniał o swych interesach, 
mnićj może winny niżeli się zdaje: gdyż był у шо | 


` 


w саїет zaaczeniu wyrazu, 

Hrabina upoważniona do rozpoznania stanu dóbr Man- 
ciniego, objęła zupełny zarząd jego majątku, który nie 
zniszczony zupełnie, wymagał tylko roztropności i usil- 
nych starań, aby dawnym zajaśnieć blaskiem. Poświęci= 
Та temu ważnemu dziełu wszystkie dni swoje, wszystkie 
chwile. Przez trzy lata, nic ani na moment nie zdołało 
ją oderwać od przyjętego obowiązku. Najbieglejszy prawnik 
7 Padwy, gdzie niekiedy udawała się dla załatwiania spraw 
rozmaitych, nie raz nie umiał znaleść odpowiedzi ani zarzutu 
na јеј rozsądne i głębokie uwagi. Najoszczędniejszy, naj- 
bardzićj przezorny ojciec rodziny, nie był tak oszczędnym, 
tak przezornym jak ona;.... widząc ją pierwszy raz można 
było sądzić, 12 z własnego upodobania obrała sobie ten za- 
wód i całe przepędziła w nim życie.... Tyle starań, mu- 
зіаїо pozyskać nagrodę; uwieńczył-je najzupełniejszy sku- 
tek. š 


Pewnego dnia Hrabina weszła do gabinetu męża.... Wy- 


raz nadobnćj jéj twarzy, był łagodny, lecz poważny. Miała 
w ręku zwój papierów, i podała go Firabiemu: byt to stan 
calego jego majątku, od wszelkich oswobodzonego długów, 
oraz spis, przychodów, wystarczających teraz na świelne 


utrzymanie jego tytułu i urodzenia. 


' 


- е - 
DRA N-A TY CZN YY 35 


— Teraz już możesz być szczęśliwym, — rzekła — szczę- 
śliwym bezemnie,... Те lzy. upłynione lata за ет były 
dla mnie, gdyż miałam cel któremu je poświęciłam... 
dopięłam go... teraz trzeba mi innego. Mogę jedynie zna- 
leść go w Życiu które porzuciłam dla ciebie.... Od kilku 
miesięcy, od tąd jak byłam pewną Że dokażę swego, wspo- 
mnienie tego rozkosznego życia ściga mnie i prześladuje... 
We śnie marzę o teatrze Ја Fenice... Chociaż nie tańczę, 
mniemam słyszeć pośród mojej ciszy oklaski tłumu co mię 
kocha,... co mnie przywołuje... Czuję że mi koniecznie 
potrzeba odzyskać: upojenie które wzrnięcam, które роз 
dziełam, + » Żegnam cię; skończyła się rola Hrabiny Man- 
cini... yola Zerbiny znowu się zaczyna... Powracam do 
Wenecyi... Odzyskam to com straciła... Będę znowu tém 
czóm byłam — w ówczas, gdyż na zawsze pozostaniemy przy- 
jaciołmi. 

Mancini mniemał się owładniętym potęgą snu złowrogie- 
go... То nieszczęście co ustawało dla niego, ale zarazem lo 
szczęście co go opuszczało!... Zamykał oczy... otwierał je... 
patrzył na Zerbinę, Żegnającą go ze łzami i lubym uśmie- 
chem,... mówiącą o szczęściu zdala od niego... Poznał 
nakonieciźż nienieuczynił dla tćj ognistćj i wspaniałomyślnćj 
duszy, która mu szlachelnie poświęciła Życie, tak pełne 
roskosży i uroku... Icóż dał jéj w zamian? Nazwisko... 
leczimiejćj promieniało sławą. «e Dla tegoż to opuściła piç- 
kną wspeniałą Wenecyę, aby zagrzebać swą miodość, swą 
piękność, w jednosiajnych ji nieznanych zatrudnieniach do- 
nowego pożycia”... Uczuł to Mancini... lub raczćj zvo- 
zumiał:.. lecz zapóźno... Błaganie jego, łzy nawet, były 


bezskuteczne, iZerbina opuściła nazajutrz zamek Passerian o. 


36 , Я мат 
`` Bardzo wiele mówiono przez dwa dni w Wenecyi o wy- 
jeździe Hrabiego Mancini; a zniknięcie Zerbiny, przez cały 
"miesiąc mocno zajmowało cale miasto; lecz myślano де się 
udała do jakowćj dalekićj krainy, i Że ją tam zajmowała 
sława i zabawy. + 

Lecz pewnego wieczora rozeszła się pogłoska, ій widzia- 
no Zerbinę w Padwie. Nazajutrz gondole okrywały kanały 
ilaguny... Przybywały z nadbrzeżów stałego lądu, okrą- 
Żając statek, który przybił nakoniec do Piazzetta... (ó$ 
to za czarna łódka, nie połyskująca nawet jasną stalą, jak 
Todzie Weneckie?... Корб? mieści w sobie, Że ją tak wiel- 
ka cześć, takowe zaszczyt otaczają? ... Czyż to zdobywca 

й сауу Ја y 

przybywa odwiedzić najszlachetniejszą, najpiękniejszą ze 
swoich zdobyczy?... Nie... to Zerbina... to tancerka... 
Tego samego wieczoru teatr Za Fenice ujrzał ją znowu, pię- 
kniejszą, bardzićj uwielbioną, i znowu szczęśliwa Wenecya 
hołdy u nóg jéj składa. 

Ta anegdota prawdziwą jest we wszystkich szczegółach; 
obie osoby, którym zarówno zaszczyt przynosi, doląd je- 


— — 


szcze Żyją. - | W. 5. 


ars" 


ŚREDNICH WIEKÓW. · 


PRAWA, POMNIKI, ODZIEŻ, UROCZYSTOŚCI, GRY 
i ZABAWY. 
(wyciąg zdzieł P. Chateaubriand.) 
Moda we wszystkićm co jest gotyckie stale się utrzymu= 


је, ku wielkiemu zadziwieniu niestałych'swoich naśladowców” 


у 
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Romanse Walter-Skotta zrodziły ją, romans Wiktora Hugo ` 
(Notre Dame des Paris) przykuł do Francyi, a nie zliczeni 
podrzeźniacze trzymają się jéj tak pilnie na wszystkich 
krańcach Europy, Że szczytny smak przychodzi do rozpa- 
czy, widząc, jak moda bez różnicy narzuca swoim zwolen=' 
nikom i to co jest istotnie pięknóm i to co jest zupełnie 
bezkształtnóm , i jak ci, bez rozwagi, wszystko od niej 
przyjmują. Nasza współczesna archiiekiura, wewnętrzne 
ubranie domów, odzież — odbijają w sobie gust średnich 
wieków. Brody i bródki elegantów, ich płaszcze i płaszczy- 
ki, damskie mantylle i rękawy, desenie тагегу!, fryzury 
wszystko nosi nasobie cechę gotycyzmu. Wszystko Greckie 
i Rzymskie, co służyło za wzór dla mody, w początku tego 
wieku, znika nagle, dodać należy ku zasmuceniu: bo nowi 
nasi Gotowie i Wandalowie nie tak są szczęśliwi w wynalaz- 
kach, jak naśladowcy plastycznego klassycyzmu. Stern, bar- 
dzo słuszną uczynił uwagę, Że odzież i imie wielki wpływ 
mają na charakter człowieka, czyli, mówiące istotnićj ze- 
wnętrzne przedmioty mimowolnie uwlekają wewnętrzne 
uczucie. Dzisiaj wielu się stara naśladować feodalnych ba- 
ronów, nie zważając na to, że w swém neśladowaniu wię- 
cćj są podobni do moljerowskiego mieszczanina, aniżeli 
do starożytnych feodalów. Żeby dogodzić duchowi czasu 
i dać pokarm tworczym rozumom nowych Gotów i Wanda- 
lów, umieszczamy dla czytelników naszych wyciąg kilku 
ciekawych szczegółów ośrednich wiekach, z przedmowy do 
dzieła P. Ghateaubviand'a: Essai sur la littérature, Amelie; 
najlepszżéj części tej książki. 

Średnie wieki przedstawiają się oczom postrzegacza 


w kształcie cudnego obrazu, malowanego pod wpływem. 
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wyobraźnisilnćj, ognistćj, lecz w cześci rozstwojonćj. W sta- 
rożytności, każdy naród, wychodzi, można mówić, z wła- 
snego swego źrzodła. Społeczeństwo średnich wieków skła 
dało się z obłamków tysiąca innych spółeczeństw: widne 
są wnićm ślady Rzymskićj eywilizacyi i samego pogapizmu: 
Ghrześcijaństwo nadaje mu swoje podania i uroczyste obrzę= 
"dy, a tymczasem barbarzyńcy rozmaitych pokoleń: Fran- 
kówie, Gotowie, Anglo-Saxonowie, Duńczycy, Normando- 
wie zachowują swój własny charakter, swoje obyczóje i zwy- 
czaje. W tém to społeczeństwie mięszały się wszystkie 
rodzaje praw i własności, wszystkie formy swobody i nie- 
wolnictwa, i 2144 pochodzi chaos sprzecznych zwyczajów, 
które się utrzymywały jedynie zasadami religii. Można po- 
myślić, Že ówczesne społeczeństwo składało się z różnych 
narodów, które, nie mając 2 sobą nic wspólnego, zgodziły 


а с 


się Żyć pod władzą jednego monarchy, род cieniem jedne- 
go ołtarza. Ў / , 
Lecz w owym czasie obraz Europy był więcćj daleko ma- 


;. 


lowniczym, nawet ze strony zewńętrznćj, aniżeli w naszć 


J 
epoce. Dawne pomniki religii i zwyczajów zamienionemi 
zostały późnićj przez budowy Rzymskiej architektury, nie 
odpowiadające fani naszemu klimatowi, ani naszym potrze- 
bom, ito zimne naśladownictwo skaziło naszą sztukę, po- 
dobnie, jak niewolnicze kopije łacińskich klassyków zabiły 
oryginalność naszćj literatury. Nie takiego rodzaju naśla- 
downictwo panowało w średnich wiekach: ówczesne umysły 
zajmowały się także wzerowemi utworami Greków i Rzy- 
mian, podziwiały ich jenjnsz, lecz nie poddawały się w pły» 
wowi Starożytnych, i umioty dziełom swoim nadawać спа» 


rakter narodowy i samobytne okrasy. 
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Pierwsze kościoły Chrześcijańskie na zachodzie wzniesio- 
no podług wzorów świątyń pogańskich; tylko na odwrót: 
-bałwochwalstwo ве ТадаТо się z samych zewnętrznych obrząd- 
ków, i аву świątyń były zewnętrzne. Chrześcijaństwo 
znamionuje wewnętrzna wiara, i ozdoby kościołów stały się 
wćwnętrznemi. Zewnętrzne kolumny przeszły wewnątrz 
gmachów, jak w bazylikach, gdzie się zbierali prawowierni 
bogomodley wychodząc Z katakomb i ciemnych podziemi. 
Objętość kościołów zwiększyła się w stosunku do objętości 
świątyni pogańskićj, ponieważ tłum Chrześcijan zbierał się 
podich sklepieniem, a tłamy bałwochwalców mieściły się 
pod perystylem świątyni. „Беса kiedy wzrosło Chrześcijań- 
stwo, zewnętrzne strony kościołów ozdobiły 816 odpowie- 
dnio wewnętrznym. Rylec sztakmistrza otoczył kamienną 
girlandą ciężkie kontrforsy i pilastry utrzymujące lekkie 
wierzyczki, ozdobił je posągami, piramidami i strzałkami. 
Na ścianach i na szybach u okien rzeźbiarze i malarze 
wyobrazili sceny z pisma świętego, dzieła rycerzy i twarze 
bohatćrów. 

W zamkach ozdobne trofeje, ustawione w złote ramy, 
służyły za okrasę sufitu. Same rękopisma były upstrzone 
rysunkami. Niemieckie hieroglify zamieniając pismo łaciń- 
skie, dziwnie się zgodziły z formą nadgrobnych pomników 
rycerskich. Zamki, wieże, wysokie i wąskie mosty, śmiało 
rzucone nad rzekami, wzmocnione miasta, których mury 
służyły im za ozdobę i obronę, kościoły i dzwonnice, teraz 
okopcone czasem — wszystko to było jeszcze wtenczas świe- 
Że i nowe, i wzrok tonął w białości kamieni, wyrzniętych 
twórczym dłutem artysty pod wpływem wyobraźni śmiałćj 


i niewyczerpanej. 


А 
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W krótkim przeciągu lat osiemnastu, od 1136 do 1154 1 

w jednćj Anglii wybudowano 125 zamków. Miasta i gminy 
wznosiły kościoły z dobrowolnych składek i ofiar. Płody 
naszćj ziemi, drzewa naszych lasów, a c za okrasę ko- 
ściołów, jak раїша i akant, zdobity pogańskie świątynie 
za czasów Peryklesa. Zwewnętrza kościół katedralny, po- 
dobnym był do lasu, chwiejącego się przy każdóm nowóm 
poruszeniem widza, oświeconego tęczowemi, promieniami, 
przenikającemi kolorowe szkła i rozety. 
, Lud, tłumiący siędo kota tych gmachów, szczegółowo opi- 
sany jest w kronikach, wyobrażony na winetach dawnych ksiąg 
irękopismów. Rozmaite klassy społeczeństwa i mieszkańce 
rozmaitych krain różnili się od siebie kształtem odzienia i 
właściwym krojem. Szlachta, rycerze, duchowieńsiwo, 807 
dziowie, urzędnicy, mnichy, rzemieślnicy, mieszczanie i wie- 
śniacy, — wszyscy mieli swój strój malowniczy i pierwotny. 
Ślady tego zachowały się w części dotąd we Włoszech, 
w Hiszpanii i w Rossyi, lecz w reszcie Europy ludność miast 
przywiedziona pod jedną formę, jednostajną i ubogą. Cóż 
, teraz może zrobić malarz z naszego opiętego, kusego odzie- 
nia, z naszego okrągłego kapelusza? Dzisiejsze kostiumy 
na nie się zdać nie mogą prócz na modne obrazki. 

W XII, XIII i XIV wiekach, odzień wieśniaka składała 
się z szarój sukmany, ściągniętćj pasem. Odzież rycerza, 
kiedy nie był w zbroi, podobną była do naszego szlafroka, 
i wkładała się na inńą krótszą daleko, na głowie nosili tok, 
ozdobiony piórami. Powoli, rycerze przechodzić zaczęli od 
szerokićj odzieży do wązkićj, і nakoniec zaczął być uży- 
wanym kostium herbowy. Niższa część ubrania bardzo 


obcisła, była bardzo nieladną w herbowym kostiumie, dla 
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tego, ће jedna noga była п.р. ponsowego, a druga błęki- 
tnego koloru, jak u Poliszyneła. W uroczystych zdarzeniach, 
nosili rodzaj płaszcza, czasem długiego, czasem krótkiego. 
Płaszcz Ryszarda I, był zjedwabnćj materyi w разу, па 
którćj wyhaftowane były globy i półksiężyce, na podo- 
bieństwo systematu niebieskiego (Winesalf). Długie па» 
piersniki iłańcuchy zarówno były ozdobą kobiet imężczyzn. 
Ostrvonose trzewiki à la poulaine, długi czas były w роз 
wszechnóm używaniu, U'szlachty i rycerzy dochodziła ich 
dlugość do łokcia, i koniec noska utrzymywał się па sre- 
brnym łańcużku przytwierdzonym do kolana. Duchowni 
prześladowali tę modę, nazywając ostronose buty, grzechem 
przeciw naturze. W Anglii, aktem parlamentowym zabro= 
nionóm było szewcom szyć trzewiki i botynki, któreby 
o jeden cal długość nogi przechodziły. Zreszią i wtedy 
istniała moda ciągle zmienna. Historya zachowała nam imie 
` eleganta, który wymyślił trzewiki à la poulaine: był nim 
Angielski rycerz Robert, przezwany Rogatym. 

Elegantki owego czasu, nosiły bardzo cienką bieliznę. 
Odzież ich składała się z długićj tuniki, dochodzącćj do 
samćjszyi, i wyszytćj z prawej strony herbami męża, a z le- 
wćj własnemi. Włosy ubierały, albo bardzo nizko i kła- 
dły'na głowę nie wielki czepek, ozdobiony wstążkami, albo 
rozpuszczały je na ramiona, lub tćż robiły z nich ogromną 
piramidę, z półtora łokcia wysoką; do włosów przypinały 
dlugie woale, banderole, kióre ciągnęły się po ziemi lub 
się wiły z wiatrem nad głową. Za czasów Królowy Izabelli 
musiano podnieść i rozszerzyć drzwi, umyślnie dla takiego 
ubrania głowy. Na dokończenie stroju, żony rycerzy no- 
siły mnóstwo naszyjników, pierścieni i brasoletów, na pa- 
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sie ozdóbionym złotem, drogiemi kamieniami i perłami, 
wisiał haflowany woreczek. Petrarka w liście do Papieża, 
у 1366 roku Żarvtował zićj mody, jak niektórzy .staruszko= 
wie Żartują z dzisiejszćj. i 

Bogactwa ubiorów і pompa uroczystości w średnich wiekach 
przechodzi wszelkie podobieństwo; amy pod tym względem 
gramy dziś bardzo nędzną rolę w porównywaniu z barbarzyń- 
cami trzynastego i czternastego wieku. Na jednych turnie- ` 
jach, tysiąc rycerzy stanęło, w jednakich jedwabnych szatach 
а na drugi dzień potćm odzież ich była jeszcze wspanialszą. р 
Ryszard II, Król Angielski miał suknią, która kosztowała 
trzydzieści tysięcy marek srebra. W garderobie Jana Arron- 
dela, chowały się pięćdziesiąt dwa zupełne ubiory z złotolitćj 
materyi. 

Na innych turniejach ukazało się sześćdziesiąt koni w prze- 
pysznych rzędach, czystćj rasy Arabskićj; każdego konia pro- 
wadził masztalerz w буле еј odzieży, a przed nim szli trębacz 
imenestrel]. Potem wyjechało sześćdziesiąt młodych dam, 
wierzchem nainochodcach, i każda znich prowadziła na sre- 
brnym łańcużku, rycerza uzbrojonego od stóp до głów. Tur- 
nieje, muzyka i tańce zakończyły tę uroczystość; prałaci, 
baronowie, rycerze tańcowali przy dźwięku wijol, rogów, 
i szczególnego narzędzia nazwanego chifonie. 

Na Boże Narodzenie zawsze bywały Maskarady. W Anglii, 
wroku 1348, przygotowane były па maskaradę osiemdziesiąt 
płaszczów, czterdzieści masek i wielka liczba najdziwniej- 
szych kostiumów. Wr. 1377, Książe Wallii dał maskaradę, 
wktórćj miało udział sto trzydzieści osób, przebranych 
w rozmaliestroje. Rycerze namiętnie lubili gry każdego 10- 


dzaju, a szczególnie azardowne; najbardzićj|była używaną 
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gra w koście, albo dzisiejszy kreps, z trzema kostkami- 
Liczni przegrywali, jak Robert Meyerbeera, nie tylko oręże, 
konie i nieużyteczne sprzęty, lecz nawet stawili szarfy, ha- 
ftowane idarowane im przez panie ich myśli. W archiwach 
angielskich do dziś dnia zachowany jest rewers Edwarda П, 
na pożyczone u swego cyrulika pięć szylingów, dla gry 
w orzeł lub sitko.| - | Z. B. 


Do 3 553 
z Alexandra Puszkina. 


* Pamiętam dobrze tę przelotną chwilę, 
W którćj mi Nieba ciebie ujrzćć dały, ` 
| Jakby zjawisko czarujące mile, - 
Jak boskićj krasy obraz doskonały. 
W mękach tęsknoty srogićj, zrospaczonćj, 
W tłumie roztargnień co pamięć mąciły, 
Długo mi w duszy brzmiał twój głos pieszczony, 
I miłe rysy długo mi się śniły. 
Płynęły lata; burze złego losu, 
Słodkie marzenia w reszcie rosproszyły, 
Ja zapomniałem dzwięk twojego głosu, 
1 miłych rysów twoich, obraz miły. 
W ponurćj ciszy, jak w mroku więzienia, ` 
Ciężko się wlekły dnie mojćj młodości, 
Bez słodkich pociech wieszczego natchnienia, 


Bez Тет, bez cierpień, bez Życia —miłości: 
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Błysły dla duszy przebudzenia chwile, 
Nieba zbłagane znów Cię ujrzeć dały, 
Jakby zjawisko czarujące mile, 
Jak boskićj krasy obraz doskonały. 
J sercem miota najsłodsze wzruszenie, 
Znów się dla niego wskrzesiły z przeszłości, 
I Boztwo moje i wieszcze natchnienie, 
І łzy i Życie i— niebo miłości! 

Ast T... = ВА... 


WABZSZAWA: 


KARNAWAŁ, 


Po słotnóm lecie i długićj подоб), jesieni, zniecierpliwo= 


ścią czekano karnawału. Przybył nakoniec; przybył ten czas 
błogi, kiedy wszyscy się bawią, wszyscy weselą. Szczerze 
lub z przymusu, to często zależy od stanu duszy lub kiesze- 
ni. Zaiste, między tak wielką liczbą osób: mających udział 
w zabawach karnawałowych, każda prawie inne ma do Фліс» 
lenia tych zabaw pobudki. Jedni spieszą na bale, wieczory 
i widowiska dla tego, Że to jest niejako cząstką ich bytu, ko- 
niecznością ich istnienia; Że opuściwszy uciechy i rozrywki, 
nie umieliby sobie czóm innóćm czasu tego zapełnić; bawić: 
się, jest u nich nałogiem, a nałóg, wiemy, jest drugą naturą. 
Drudzy znowu, zapatrując się na owych pierwszych, pragną 
wmówić w siebie i innych że i oni koniecznie bawić się ти» 
szą iczęsto pędząc ostatkiem funduszu i kredytu, szumią 
przez te kilka tygodni, (Iniepomni Że czasem całym rokiem. 


oszczędności i bićdy, ledwo się uda straty karńawałowe па» 
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grodzić i otrząsnąć długi. Ciidą żeby widzieć kogo, tamci 
Żeby się pokazać; ci Żeby się uraczyć cudzym kosztem, inni 
żeby mieć zręczność okazania publicznie ће kogoś częstują.. 
Jedni, przykładem tegoczesnych błędnych rycerzy, dobro- 
wojnie chcą się wystawić na pociski pięknych oczu i otrzy- 
mane rany, przyjęte pęta, noszą często aż — до Wielkićj по» 
cy— ba nawet do przejażdżki na Bielany! Nasza młodzież 
jest bardzo stałą w kochaniu. Inni znowu, w wirze walca lub 
zgiełku resursowego kontredansa, starają się rozproszyć ` 
cierpienia dawnćj nieszczęśliwćj miłości, albo szampanem, 
tym balsamem pociechy koić bóle zranionego serca. Starzy 
szukają sposobności pogderania nateraźniejszą młodzież, te- 
raźniejsze czasy i teraźniejsze zabawy, albo chcą przypo- 
mnieć swój wiek szczęśliwy. Młodzi, młodzi doświadczeniem. 
i duszą z radością rzucają się w ten Świat, coim wróży ziszcze- 
nie urojeń młodzieńczych, ziszezenie tych różowych wyo- 
brażeń o wielkim świeciei jego roskoszach, tych marzeń któ- 
re się w tak jasnych, różnobarwnych, tęczowych kolorach, 
roją w zapalonej głowie kończącego szkoły młodzieńca, co 
już sobie wcześnie odraszcza włosy, chociaż wąsy i baken- 
bardy rość jeszcze niechcą, pewny Że w sidła jego fryzury 
dlamougique uwikła się niejedno serduszko ... Wtćj kształ- 
tnój głowie niezupełnie jeszcze zaokrąglonćj ex-pensyonar- 
ki, która otrzymawszy, ztak wielką radością, na ostatnim exa- 
minie, piękną książkę w nagrodę, rzuciła już ją w kąt, albo. 
oddała na ofiarę małym braciszkom, a sama, uszczęśliwiona 
obietnicą mamy, że będzie nabalu w Resursie, wcześnie już 
czuje i widzi, jak grzeczni kawalerowie ubiegają się o za- 
szczyt tańczenia znią mazura, jak jeden znich, którego nie 


zma jeszcze, a który juź ani sto razy śnił się jéj jeszcze па. 
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pensyi —mtody, przystoj ny, patrzy nanią taktkliwie, tak па» 
miętnie!... Już wcześnie mięsza ją ten, niespotkany jeszcze, 
wzrok miłośei, co ma niepojętą słodyczą zapełnić całą jej du- 
szę!...Aleten mlodzian czuły,szlacheiny który także spodzie- 
wał się tam znaleść bóztwo swego ideału, i ta dziewica w którćj 
młodćm sercu pićrwszy raz bije nieunikniona potrzeba koe 
chania, — weszli, może, do sali każde innemi drzwiami, tań- 
czyli każde w innćm kole i nie widzieli się zsobą. .. Niespot- 
kały się ich oczy chociażby się tak łatwo pojęły, chociażby 
może to pićrwsze zobopólne wrażenie, było podstawą szczę- 
ścia całego ich Życia !... Los, czy przypadek, często zbli- 
Ża, częścićj jeszcze oddala tych co zdają się być stworzeni 
dla siebie. I, kiedy się wzajemnie szukały ich dusze, on, mo 
Że, spotykał tylko spojrzenia które jego samego mieszały; 
może uległ powabom, którym wkrótce będziezłorzeczył.., 
może zmuszonym będzie wyprzeć się tego hołdu, jakim był 
gotów uczcić kobiéte— utwór зуб) wyobraźni —Ivaz zawie- 
dziony, nazawsze straci wiarę w miłość i szczęście!.,. Ona, 
może musiała się płonić przed zuchwałym wzrokiem na- 
strzępionych elegantów; słuchać zwietrzałych grzeczności 
jakiego modnego Lovelasa, które dla плеј tylko jeszcze mo- 
gly się zdawać nowemi.., Szczęśliwa, jeżeli instynkt skro- 
mności dziewiczćj zasłonił ją przed tą zgubną bronią s któ- 

rą dzisiejsi rycerze zwykli podkopywać mlode i łatwowierne 
serca! Ale jeśliim uwierzyła?.. jeżeli na tych czczych słówkach 
oparła swoje szczęście... jeżeli ukochała...i wkrótce ujrzy się 
zdradzoną lub zapomnianą... Żałujcieją... Żałujcie tę czystą 
duszę: straciwszy ufność ispokojność, ona zwiędniejeizniknie 
jak kwiat wiośniany, co roztaczając swój szkarłatny kielich. 


ażeby przyjąć jasny promień wschodzącego słońca, —ginie 
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zraniony żądłem jadowitego owadu. I czemuż te dwa serca, 
Ga >> . . . +61. = 
tak podobne, jednakiem tchnące uczuciem, nie zbliżyły się 
do siebie? Czemu przeznaczenie rozdzielając је, niedozwo- 
lilo aby złączone miłością wzajemną, prawdziwą i wysoką, 
mogły ziścić na ziemi ten obraz niebiańskićj szczęśliwości, 
którą ludzie, którą oni sami teraz za czce uważają marze= 
nie, — а w którą bardzo mało serc kochających wierzyć się 
jeszcze ośmiela... Czemu ?... Któżodpowie nato?... Może 
ludzie nie umieją być szczęśliwymi... może niebo niechce że= 
x 2 

by па ziemi rajskie kwitnęły roskosze!... 

Mlewróćmy dorzeczy. Karnawał rospoczął się przez świe- 
tny bal, dany w wielkićj Resursie. Półtora tysiąca osób na- 
pełniało salony. Wdzięk i świćżość dam naszych przewyż« 
szały smak i wytworność ubiorów; piękne oczy ćmiły piękne 
brylanty; i uderzony wzrok tylą razem ięknych rzeczy, nie 

yan Ура y JĄ PNY у» 
wiedział со wprzód podziwiać. Ileż to tam było spojrzeń 
dumnych i tkliwych, karzącychi nagradzających, ile stlumio= 
nych westchnień ile poziewań ukradkowych, ile przyspie= 
szonysh uderzeń serduszek w których miłość, zazdrość, oba” 
wa lub gniew zawrzały !... ile...ale któż jest wstanie wy- 
liczyć wszystko cotam było godnego i niegodnego uwagi?... 
W Nowćj resursie także dobrze się bawiono; słowem rok sta- 
ry wesoło się zakończył dla Warszawy. Dla Warszawy? Aczyź 
to nieliczne wyższe i zamożniejsze społeczeństwo można ca- 

. MB. ro 
łą Warszawą nazywać? Czy po wymienieniu nawet Średnićj 
klassy mieszczan, rzemieślników, wyrobników samych, bo 
ici pewno podochocili sobie w ostatnim dniu roku, — Żadne- 
go już wyjątku nie zostanie? ... A biedni starcy, nieszczęśli- 
we wdowy, słabe sieroty, żebrzący kalecy jak zakończyli rok 


stary? U nich zkażdym dniem kończy sie ostainia odrobi- 
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па сћеђа | którą im skrzętna udzieliła litość; ich jutro od 
wątpliwćj litości bogatych bliźnich гаје ну и. г Czyż nie 
należało przez małą ofiarę podać cierpiącym rękę pomo- 
cy... Owszem: Towarzystwo Dobroczynności, co zawsze во» 
dnie odpowiada swemu przeznaczeniu, со Żadnego środka 
niezaniedbuje do zwiększenia funduszów wsparcia, obmyśli» 
Joinateraz jeden bardzo piękny, bardzo właśliwy, który za- 
спі Warszawianie ze skwapliwością przyjęli. Nazajutrz po 
nowym roku, kiedy już opadł tuman ceremonialnych powin- 
szowań i oświadczeń, z których ledwo gdzie niegdzie szczere 
Żyezenia, jak gwiazdki wśród mgły szarćj świeciły, — daną 
była na korzyść ubogich w Фоли Towarzystwa, zabawa ma- 
skowa. Stary Teatr Rozmaitości jakby czarodziejskim sposo- 
bem przekształcił się w piękniei gustownie urządzony lokal, 
który zajęło wyższe społeczeństwo stolicy. JO. Xiąże Namie 
stnik i najpićrwsze osoby w kraju dzielili tę zabawę. Cześć 
Tym, co przykładem swoim zmusili wielu należeć do tak chwa- 
lebnćj uroczystości; cześć i błogosławieństwo szlachetnym 
sercom, kiórych jedynym było celem mieć udział w dobrym 


uczynku! 


Zabawa ta, chociaż dla szczupłości miejsca, tylko czterysta 
biletów można byłe rozprzedać, przyniosła ubogim docho- 
du, zastrąceniem kosztów rzęsistego oświetlenia, muzyki 
i ozdobienia salonów — sześć tysięcy złotych. Tak więc ma- 
За, zbytkowa cząstka możnych, nie jedną gorzką łzę nędzy 


“otarła! Oby to częścićj unas bywało... 


Cząszaw. 


Mody Paryz skiede 
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